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Aresztowanie 20-łu osób
za propagandę strejku 

lokatorskiego

BUDOWA NOWEGO OLBRZYMA POWIETRZNEGO NA UKOŃCZENIU

W arszta ty  zepelinowskie w Friedrichshafen nad jeziorem  Bodeńskiem wy­
kańczają budowę nowego sterow ca. Rozmiarami swemi przewyższa „L. 
Z. 129“ wszystkie dotychczasowe balony sterow e. D ługość jego wynosi 
2 4 8  m etrów . Nowość konstrukcji polega na tem , iż kabiny dla pasażerów 
nie mieszczą się w gondolach, ale —  w ew nątrz sterow ca w dwóch pokła­
dach ponad sobą leżących w miejscu, gdzie na rycinie dwa wąskie czarne 

paski im itują okna kabin pasażerskich.

—

Sicpi odzyskują wzrok
Zdumiewające operacie przywrócenia w zroku

W a r s z a w a ,  25-go lutego.
W związku z propagandą strejku loka­

torskiego zatrzymano w ciągu ostatnich 
dwóch dni 20 osób.

Oskarżeni oni są o uprawianie propa­
gandy strejkowej 1 stawieni będą przed 
Sąd- grodzkie, częściowo zaś przed sta- 
Tościńskio dla ukarania w trybie admini­
stracyjnym.

W dmo sfrelku
oficerów marynarki handlowej

W a r s z a w a ,  25-go lutego.
Dnia 27-go bm. odbędzie się konferen­

cja poroiziumiewawcza w  sprawie zatargu 
0 nową umowę zbiorową między oficera­
mi polskiej marynarki handlowej. Arma­
torzy domagają się obniżenia uposażeń 
oficerów marynarki handlowej o 15 proc.

Zwiąże/k Zawodowy Oficęrów. Mary­
narki zgtosii protest przeciwko zamiarom 
obniżeniu pensyj 1 zapowiedział akcję 
strejkową.

Wyrok w toruńskiej 
atorze poborowej

T o r u ń ,  25-go lutego.
Wczoraj przed sądem okręgowym od­

był się proces w głośnej aierze poboro- 
Aki oskarżenia zarzucą 5-ciu oskar- 

2°nym z niejakim Woldstelnem na czele 
o usiłowanie przekupstwa celem przenie­
sienia kilku poborowych do kategorii nad­
liczbowe.'. W dniu dzisiejszym sąd ogło­
sił wyrek, na mocy którego Woldstein 
skazany został na 2 lata więzienia, 10 lat 
11 traty praw obywatelskich I 5 tys. zł. 
p zyw n y . Pozatem wymię, zono szereg 
'"pych kar. Jednego oskarżonego unie­
winniono.

Oifcer krążownika 
„ le fp iią "

wpadł do morza i atonq?
B e r l i n ,  25-go lutego.

One®daj w nocy, w  momencie gdy nie­
mieckie Okręty wojenne: „Leipzlg" 1 „Em- 
•fen** przepływały w okolicy Kanału La 
Manche, udając się na ostre strzelanie ar- 
tyleryjskie na Morze Północne, jeden z 
®Ecerów krążownika „Lełpzig", porucznik 
" ey. spadł nagie do morza. Zanim się 
Orientowano, (noc byia wtedy bardzo 
ci£nnna i dął silny wiatr), nieszczęśliwy 
°ilcer utonął.

W a r s z a w a ,  25-go lutego.
W ostatnich dniach w Warszawie 

przeprowadzono pośród chorych Instytu­
tu Ociemniałych dwio operacje przywró­
cenia wz 'oku, któro dały zdumiewające 
rezultaty. Operacy] na dwóch niewido­
mych Królu i Kellerze dokonał dr. medy­
cyny Umaniec. Niewidomi ci, którzy

N a n k i n, 25-go lutego.
Urzędowo donoszą, że japoński kon­

sul generalny wręczył chińskiemu mini­
sterstwu spraw zagranicznych notę, za- 
wiadamiająca rząd chiński, żo wojska ja- 
poriskio z powodu panoszenia się.- bandy­
tyzmu w prowincji Dżehol są zmuszone 
do jej okupacji.

przed wieloma laty utracili wzrok i zo­
stali uznani za nieuleczalnych przez kli­
nikę okulistyczną uzyskali znów moc wi­
dzenia. Doktorowi Umańcowi po żmud­
nych doświadczeniach udało się znaleźć 
specjalno odczynniki chemiczne niszczące 
dotąd zupełnie nieuleczalne blizny na ro- 
gówco oka.

Wojska chińskie muszą więc z tego po­
wodu opuścić w ciągu 24 godzin cała pro­
wincję Dżehol, na obecność ich bowiem  
na tem terytorjum nio zgadzają się (!) 
rządy Mandżurj] j Japonji.

W godzinę później chińskie minister­
stwo spraw zagranicznych przesłało po- 
selstwu japońskiemu odpowiedź, odrzuca-

Bomba w paczce
przesianej do poselstwa 

japońskiego
L o n d y n ,  25-go lutego.
W  dniu wczorajszym do poselstwa ja­

pońskiego w Londynie nadeszła dość du­
ża paczka, która, jak to się po jej otwar­
ciu okazało, zawierała bombę.

Bombę tę zabrała policja, które rozpo­
częła energiczne poszukiwania za wykry­
ciem nadawcy.

Wojna Peru i Kofumbji
Zatopione kanonierki i wojna 

w powietrza
B u e n o s  A i r e s ,  25-go lutego.
Jak podają z Limy, peruwiańskie mini­

sterstwo wojny ogłosiło komunikat, we­
dług którego dwie kolumbijskie kanonier­
ki zostały zatopione na wodach Amazon­
ki przez kilka hydropanów należących do 
sił zbrojnych Peru.

Z innych źródeł podają, że  w  dniu 
wczorajszym hydroplany peruwiańskie 
znowu zatopiły jedną kanonierkę kolum­
bijską. Samoloty kolumbijskie po dłuższej 
walce zmusiły eskadrę peruwiańską do 
odwrotu.

Żaden ze samolotów nie został zestrze­
lony.

Urzędnik pocztowy
zasztyletował dyrektora poczt

S o i j a, 25-go hitego.
Zredukowany urzędnik pocztowy ude­

rzeniem noża zamordował dyrektora ge­
neralnego poczt Iwanowa.

jącą bezwzględnie wszelkie warunki Ja­
ponii. Chiny bronić będą prowincji Dżehol 
wszelkiemi siłami. Insynuacje Japonji o 
rzekomem panoszeniu się tam bandyty­
zmu są świadomie kłamliwe i wojska chiń­
skie otrzymały stanowczy rozkaz prze­
ciwstawić się bezwzględnie posuwaniu 
się oddziałów japońskich naprzód.

Odpowiedzialność za rozlew krwi spa­
da całkowicio na Japonię.

Ofenzywa japońska
P e k i n ,  25-go lutego.
Siły japońskie posuwają się energicz­

nie naprzól, zmuszając Chińczyków do co­
fania się poza linje Czajojang. Obie stro­
ny poniosły ciężkie straty. W ręce Ja­
pończyków wpadła kolej Nanling-Peipiao. 
Według ostatnich wiadomości Pelpiao 
jest już zaleto przez wojska japońskie.

Odpowiedzialność za rozlew Krwi
spada całhowlcłc na Japonie

n « k  n .
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Baronowi węglowi grają na zwiohę...
Pracodawcy proponują odbycie konferencji 

z  przedstawicielami robotników
Jak już donosiliśmy, wczoraj odbyła

się konferencja wszystkich przedstawi­
cieli związków zawodowych, na której 
uzgodniono taktykę strejkową.

Na pół godziny przed posiedzeniem 
pracodawcy doręczyli przedstawicielom  
związków zawodowych pismo, w  którem 
donoszą, że wobec nieuzgodnlenia cało­
kształtu problemów gospodarczych, pra­
codawcy proponują przedstawicielom  
związków zawodowych odbycie wspól­
nej konferencji, celem omówienia sprawy 
obniżki płac w- dniu 14 marca br.

Jak nas informują z kół robotniczych,

Jabłko powodem śmierci
22 bm Franciszek Łukoś, zam. w Komo- 

rowicach, zawiadomił kom isariat w Białej. Ze 
3-letni syn iego Marian zasłabł i po kilku mi­
nutach zmarł. Przed  śm iercią zm arły w tym 
djiiu czuł się zupełnie dobrze. Rano wypił 
kakao, przed południem zjazdł kaw ałek kieł­
basy a na kilka minut przed śm iercią zjadł 
pół iabłka.

Sekcja zwłok w ykazała, że trzyletni Ma­
rian zm arł wskutek uduszenia się jabłkiem, 
którego kaw ałek naleziono w przełyku.

TSATI
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Wtorek: o g. 20 „ArtySol" (iwzedst. popal.).
Środa: o g. 20 „Proboszcz śród biedaków" fpre- 

mera).
Płatek: „Proboszcz śród ubogich".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Lipiny: niedziela, „Pod zarządem przymusowym".
Lubliniec: poniedziałek: „Noc Sylwestrowa".
Knurów: czwartek: „Pod zarządem przymusowym *.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
„TYLKO OLA DOROSŁYCH" -  tak brzmi tytuł naj­

nowszej rewii w 2 częściach, która okate sie w niedziele 
o godz. 16 I o 20,15. Bogaty I urozmaicamy program, ua 
który złoża sie: Sto metrów miłości. Bodzie wojna. Za­
lecanki. Wybory Mass. Kaczy DOI. Ollotyna. Egzamin. 
Gwiazda . Wschodu. Co slychai w eleganckim świeCe? 
Faun. Mój system. Nasz mazur. Oóra lootballśct. Koty 
na dachu I w. In. Nad calościa czuwa pełen pomystow

B o le s ła w  O r l łó ik l .  Udział bierze cały zeapół
KINA t

Katowic*t C api to 1 „Moby Dick" (czarny kapi­
tan). C as i no „Zangu". C o lo s se u m  „Jasnowłosy 
sen*. P a ła c e  „Złodziej miłości". R la lt o  „Bracia 
Karmaaow" U nion  „Dzikie pola". D ęb in a  „Nad 
ranem na scenie Mi car do".

Król. Huta: C o lo s se u m  „Bezdomni na ulicach
Moskwy" i „Kurier syberyjski". A p o llo  „Halto Berlin 
— Hallo Paryż" i „Kinomaniak". R ozy  „Czlowiek- 
tnalpa" i „Coho I Kelly w Hollywood".

Mysłowice: U nion  „Raj podlotków".
Szopienice: H e lio s  „100 metrów mlłośd".
Świętochłowice: S z tu k a  „10 procent dla mule" 1 

„Lokomotywa".
Bielsko: A p o llo  „Król to Ja". Kino mleJPkic 

„Walka ze skutkami prostytucji". Kino roiejzkio w Bia­
łej: „Glos puszczy".

Sosnowiec: Eden — głośny film „Czemp".

RADJOt 
niedziela, 2t lutego 1933 r

Katowice. 10.00 Transmisja nabożeństwa t  Krskowa. 
1138 Sygnał czasu oraz hejnał z Krakowa. 12,15 Pora­
nek symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej. 14.00 Mu­
zyka (płyty) 1420 Muzyka ludowa polska. 15.00 Muzy­
ka ludowa polska. 16.00 Program dla młodzieży. 17,00 
Recital fortepianowy. 18,00 Muzyka lekka. 19,00 Rozmai­
tości. 19,10 Zofia Chomotowska: „O piękni* Polesia". 
19,25 Wesoła audycja ze Lwowa. 19,55 Komunikaty 
sportowe. 20.00 Koncert z udziałem skrzypka Vata Prl- 
łtody. 31,00 Audycia Pomorska. 22,00 Wiadomości spor­
towe ze Lwowa. Krakowa, Katowic. Wilna, Łodzi. War­
szawy. 22,35 Intermezzo muzyczne. 23.00 Recital śp'e- 
waczy Stanisławy Korwin-Szymanowsklej. 23,40—24,00 
Muzyka taneczna (płyty).

Wrocław, Gliwice. 6,35 Koncert. MS Płyty. 9,10 
Odczyty 930 Dzwony. 10,00 NabożeAstwo ewangelickie. 
1.1,00 Transmisja s Raciborza. 12,00 Koncert. 14,00 Ko- 
munrikaty. 14,05 Odczyty. 15,10 Transmisja z tewodów 
narciarskich. 15.35 Program dla dzieci. 16,05 Odczyt.
1635 Koncert 18,00 Reportaż sportowy. 18,30 Utwory
fortepianowe. 19,00 Odczyt. 19.25 Wesoła audycja. 20,00 
Koncert. 22.00 Komunikaty, potem do 24,00 Muzyka ta-

Morawska Ostrawa. 6,15 Oimnastyka I rozmaitości 
730 Koncert. 8.30 Koncert organowy. 9.00 Audycia ro­
botnicza. 9,20 Odczyt. 9,35 Muzyka kościelna. 1035 Kwa­
drans literacki. 11.00 Koncert. 12,00 Dzwony. 12,05 Kon 
cert orkiestry 43 pp. 14,00 Odczyty. 15.30 Transmisia z 
zawodów hokej. 16.JD Koncert. 1731 Odczyt. 17,45 Ply 
ty. 18,00 Audycja niemiecka. 19.00 Bido zegara. 20,00 
Karnawał muzyczny. 21,00 Transmisja z zawodów ho­
kejowych 21,30 Muzyka iazzówa. 22,00 Komunikaty 
22.15 Transm. z zawodów hokejowych. 23,30 Komunikat 
dla zagranicy.

Pismo to ma na celu odroczenie konfliktu 
do chwili uzgodnienia stanowiska prze­
m ysłowców z rządem.

W tym wypadku taktyka zarówno 
przemysłowców jak i rządu zmierza do 
odwleczenia rozgrywki między pracodaw­
cami, a górnikami do kwietnia, w z g l ma­

ja br., aby po uzgodnieniu nieporozumień 
pomiędzy pracodawcami, a rządem po­
wziąć decyzję co do obniżki płac.

W tych warunkach związki zawodo­
we winne paraliżować zabiegi pracodaw­
ców na odwleczenie sporu i możliwie jak- 
najprędzej sprawę definitywnie załatwić.

.Norfm er unieruchomiony, ..fflimonfOw zatopiony
W robotników w Zagłębiu uderza no­

w y  cios. w postaci zamykania warszta­
tów pracy. Jak nam komunikują bowiem  
ze źródła miarodajnego, wczoraj Towa­
rzystwo Sosnowieckie zawiadomiło in­
spektorat pracy, iż z dniem 12 marca br. 
redukuje około 1600 ludzi.

Towarzystwo zamyka ziupełnie dwie 
kopalnie, „Mortimer“ i „Klimontów", 
będzie w stanie pozwalającym na natych- 
przyczem, o  ile „Mortimer" utrzymany 
miastowe uruchomienie, „Klimontów" ma 
być zatopiony.

Zarząd Towarzystwa potrzebę zam­
knięcia motywuje brakiem zbytu węgla. 
W obec zamachu przemysłowców na pła­
ce robotnicze, wiadomość o  zamknięciu,

musi w yw ołać wśród warstw pracowni­
czych zrozumiałe przygnębienie. W obec 
powyższej wiadomości, mimowoli nasu­
wa się pytanie, pod adreisem władz cen­
tralnych .które jeszcze przed kilku ty­
godniami zapewniały delegacjo robotni­
ków z Zagłębia, że pod żadnym warun­
kiem nie dopuszczą do redukcji. Raczej 
świętówki, a nio redukcje, — mówił Głó­
wny inspektor pracy K lott

Obecnie nadszedł moment, że inż. 
Klott, winien dotrzymać przyrzeczeń.

Należy przytem dodać, że przed dwo­
ma zaledwie tygodniami rozeszła się po­
głoska, Iż zarząd Tow. „Saturn" również 
rozważa myśl ewent. zamknięcia jednej 
ze swych trzech kopalń. t ,

d'a zatrudnienia bezrobotnych
W  czwartek Komisja Skarbowo - Bud­

żetowa Sejmu Śląskiego obradowała nad 
Śląskim Funduszem Gospodarczym oraz 
sprawą robót publicznych.

Obszerną dyskusję wywołała sprawa 
robót publicznych, z celem zatrudnienia 
bezrobotnych. Do tego punktu przema­
wiali niemal w szyscy członkowie Komisji. 
Z dyskusji i wyjaśnień przedstawiciela
Urzędu W ojewódzkiego wynika, że z do­
chodów „Funduszu Pracy", który stwo­
rzony będzie na miejsce „Nadzwyczajne­
go ■ Komitetu Pomocy Bezrobotnym",
oczekiwać można sumę ok. 30 mttjoiów  
zł. dla Woj. Śląskiego. Tymczasem prze­
widuje się pierwszy etap tych prac, który 
obliczony jest na 1.367.000 dniówek pra­
cy. W przeliczeniu na pięciomiesięczny 
okres, pracy, daje ta cyfra zatrudnien.e
ok. 9.000 robotnikom czyli ok. 1/20 części

rzeczywistej ilości bezrobotnych w  na- 
szem wojewdództwle. Prace będą miały 
charakter robót drogowych i przy regula­
cji rzek i potoków. Płaca dzienna zł. 3. 
Koszt ogólny tej partii robót przewidzia­
ny jest na zł. 6 milionów, z  czego 2 milj. 
zł. daje Skarb Śląski, reszte Skarb Pań­
stwa. Pian tych robót przewiduje w  ty­
siącach dniówek: kolej Rybnik-Żory: 110 
tys. dniówek; regu'acja Brynicy; 122 tys. 
dniówek; regulacja W isły: 107 tys. dnió­
wek: m. Katowice: 216 tysięcy dniówek; 
m. Król. Huta: 336 tys. dniówek; Bielsko 
17,5 tys.; powiaty: ŚwlętochłowickJ: 76 
tys. dniówek; Rybnicki: 60 tys. dniówek; 
Pszczyński: 50 tys. dniówek; Lubliniecki: 
67 tys. dniówek; T.-Górski: 9 tys. dnió­
wek; Bielski: 45 tys. dniówek; Cieszyń­
ski: 60 tys. dniówek.

Bieda wypędza dziecho
z  M m  rM złe tc M M ś *

Ofiarą nędzy, k tóra  nie oszczędza nHcogo, 
padają 1 dzieci, czego przykładem  ostatni w y­
padek, Jaki zaszedł w Sosnowca.

12-letnia dziew czynka, licho odziana i d rżą ­
ca z głodu i zimna, w siadła oczyw iście bez 
biletu, da pociągu. Jadącego w stronę Kielc. 
Dziecko dojechało do Olkusza i dopiero tutę ' 
konduktor stw ierdził, t e  Jedzie sam a I bez bi­
letu Dziecko ze łzami w oczach opowiedziało 
w rzuszaiąca w prost tragedię sw ego młodocia­
nego tyc ia .

N azyw a się Jan 'na  Kowalska I pochodź] z 
Porąbki, obok Kazimierza. W domu bieda 
straszna , tak ie  często p rzez 2 dni nic prócz 
wody, nie miała w ustach. A leszcze ojciec, 
nie będąc ślubnym m ętem , bije ją.

Ratując sie przed śm iercią głodową, pieszo 
chodząc w śniegu, p rzyw lekła się do Sosnow ­
ca I w siadła do pociągu, chcąc dostać się do 
ciotki w Radomie.

Nakarmione dziecko odesłano w dalszą po­
dróż. • ,

„Poszukiwany zdolny szofer
oszukańcze ogłoszenie dwuch braci

Przed  kilku tygodniami w  „Ex pressie Za­
głębia" ukazało się ogłoszenie treści następu­
jącej:

„Poszukiw any iest zdolny szofer. Po ­
sada do objęcia na tychm iast. Zgłoszenia 
J. M. Łagisza."

O głoszenie tak ponętne] treści zelek tryzo­
wało masy bezrobotnych szoferów , daremnie 
poszukujących pracy, nic też dziw nego, te  
pod w skazanym  adresem  zgłaszały się masy 
bezrobotnych, chcących pracow ać.

W szak dziś o pracę trudnie) niż o w szy ­
stko.

Dwai bracia. Józef i M ieczysław  Siwkowie.
którzy dali pow yższe ogłoszenie. zacierali 
ręce. iednak od kandydatów  w ym agali ... dro­
bnej kaucji.

Znaleźli się i tacy  k tó tzy  posiadali drobne 
oszczędności, to też bez wahania złożyli żą ­
dana kaucję, uszczęśliwieni, te  nareszcie będą 
pracować.

Nie przeczuwali nawet strasznej praw dy..
W  ten sposób Siwkow ie zdołali zebrać

dość pokaźna kw otę, a dla asekurow ania się 
na śvszelki w ypadek, postanowili kupić jakiś 
sta ry  autobus. Od zgładzających się ciągle 
reflektantów orz^imowaii nadai kaucje, poka­

zując im sta ry  autobus, k tó ry  „po rem oncie" 
zostanie uruchomiony. O szukańcza spółka 
prosperow ała św ietnie, do czasu iednak dzban 
nosi wodę — mów) przysłowie. Gdy zbyt 
długo musieli czekać na objęcie posad J. Ma­
chu! z Czeladzi i Bacza z Sosnowca złożyli 
zameldowanie policji.

O kazało się. iż ogłoszenie o  posadzie było 
zwykłem  oszustem, mającem na ceiu śoiągnię- 
cie w iększych kaucyj.

Oszuści skazani zestali po 3 miesiące wię­
zienia. Do w ładz napływ ają daJsze skargi na 
Siwków.

„Kontrolerzy” doforówelt
Maria Klimoszkowa, zam. w Król. Hucie, 

przy ul. Bytomskiej doniosła, iż w połowie 
bm. p rzybyto do iej mieszkań a dwu osobni­
ków. przedstaw iających się za kontrolerów  
dolarów ek i W czasie krótkiej rozm ow y o- 
św iadezyli Kltnmsztoowej, że jej dolarów ka 
została w ylosow ana j w ygrała  1 i 00 zł. Celem 
podjęcia jednak tej kwoty i pokrycia kosztów
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Dziś: Zygfr. b. I W.
Ju tro : A leksandra b. 
W schód słońca: g. 6 m. 55 
Zachód: g. 17 m. 33 
Długość dnia; g. 10 m. 38

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY:
W schód księżyca: g. 7 m. 24 
Zachód księżyca: g. 20 m. 11

ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Piątek , 24. U. o g. 13,44 nów •  
do 4. III. g. 11,23.

ASTROLOGA.
Co nem przyniesie dzień dzisiejszy?

Dzień dzis ie jszy  bedzie niespokojni 
obfitujący  w rozmaite niespodzianki ta* 
w dobrem, jak i  w ziem znaczeniu. Mus1" 
m y uważać na siebie, żeby nie ulec P°" 
ważnemu wypadkowi. Szczególnie  w P°" 
dróźy i sporcie mają zajść nieszcześW *  
wypadki, kalectwo, a nawet śmierć. Przea 
południem w strzym ać sie od wszelkich  r7* 
zykow nych interesów pieniężnych. W  hafl" 
dla m ożem y mieć straty, a także kradzii 
że i rozm aite malwersacje wspólników 1 
pracowników. Cały dzień dzis ie jszy  uplT  
nie na gorących dyskusjach, naradach 
zw łaszcza  wśród pracowników fizyc2" 
nych. Pozatem  dzień dość dobry dla spru# 
osobistych, o ile tv gre wchodzą planU 
uczuciowe, a wiec projekty oświadczyh  
zaręczyn, małżeństwa.

Urodzeni w dniu 26-tym lutego mul* 
charakter mało samodzielny, łatwo ulegU' 
ją w szelkim  wpływom  otoczenia, tak zlyP1' 
jak i dobrym . Szczególnie w m łodym  
ku trzeba ich strzec przed złym  przykłu• 
dem, g d yż  mogą sobie łatwo wypaczyf 
charakter. Nie są zby t pilni i pracowici' 
jednak, g dy  pobudzi sie ich ambicje, biotu 
sie do pracy z  doskonałymi wymiaratu*- 
Mają bujną wyobraźnie, są zdolni do ieW  
ków, prawa, literatury, historii. Sklofl® 
do chorób serca.

ibhiMtłóioacfi
— N iejaki Melchior B u |ara  t  Katowic 

dził M artę M arzec, obiecując jej ożenek. 
siedmiu latach B uiara zerw ał narzeczeńsfwo 
ożenii się z inną kobietą. W obec tego MĄT* 
ców na zaskarży ła  Bujarę o odszkodował”6* 
W procesie tym zeznał Bujara pod przys!o2«j 
że nigdy nie obiecyw ał M arcównfe ożenkn 
z tego powodu wytoczono B ujarze spraw ę ® 
krzyw oprzysięstw o. W wyniku rozpraw y Sa® 
skazał Bujarę na 8 miesięcy więzienia.

— Przed  kilku dniami skrtdziouo w 
dw orca osobow ego w Katowicach, przy ka®* 
torze wymiany pieniędzy na szkodę woźn«* 
tegoż kantoru, E dw arda H allera z Siemi81*0  ̂
wic 250 m arek, podjętych tegoż dnia w 
dzynarodow ym  Banku w Katowicach. W 
sie dochodzeń przytrzym ano zaw odow ego z*”  
dzieją kieszonkow ego Bronisław a T om asze^' 
sklego ze Lw owa, którem u zajęto 301 zł- 
w raz  z doniesieniem przekazano go władz01 
sądowym  w Katowicach.

— Z polecenia władz sądow ych aresztów 8' 
no dyrek to ra  handlowego kop. „Flora * Zw°' 
lińskiego za nadużycia podatkow e na szkód* 
Skarbu Państw a. Rów nocześnie za te sam 
nadużycia aresztow ano dzierżaw cę hurtów®1 
tytoniow ej Friedm ana z D ąbrow y Górnicze*’ 
° raz  kupca Erlicha z Będzina.

— Onegdajszet nocy do Spółdzielni ..5P0'  
lem‘‘ w Sosnowcu dokonano włamania. ^  I 
Spraw cy wybłU o tw ór w m urze 1 skradli 1°' 
warów  na sumę 1100 zł.

m unicypalnych spraw cy wyłudzili od nici 
złotych i opuśeli mieszkanie. Gdy po kilk 
daniach poszkodowana nie o trzym ała żadn6 
wiadomości, przekonała się, iż padła ofj8*? 
w yrafinow anych oszustów . W toku dochodź 
przytrzym ano pod zarzutem  tego oszustw8 
Fryka Piechaczka. znanego na terenie Kroi­
li u ty oszusta, kilkakrotnie sądownie k a ra ty  
go, k tórego poszkodowana z całą stanow czo 
ś c ą  rozpoznała, jako spraw cę. Wspólnik J 1®, 
chaczka. niejaki Baron Paw eł z Król. Huty 
zbiegł w niewiadomym kierunku i dotyclKZ8 
nie zdołano go ująć. Dalsze dochodzeni6
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W  ubiegły czw artek odbyły się w 
Katow icach pierw sze zawody narciar­
skie najm łodszych naszych sportow ­
ców. Pow yższa ilustracja mówi wy­
mowni e o  clbrzym iem  zainteresow a­
niu zadowami. W idzim y tam  przede- 
Wszystkiem olbrzym ią linję kilkusze- 
regową młodocianych sportowców na 
m iejscu startu , w śród których uwija 
się redaktor Stanisław N ogaj z ołów­
kiem i kartam i startow em i, zapisując 
w szystkich tych, którzy do biegu się 
zgłosili.

P o  lewej strom e grupy sportow ­
ców ustawili się najmłodsi z uczestni­
ków. P ierw szy szereg rozpoczyna
8 -letnia Genia Czańska, zwycięzczym 
w grupie dziewczynek. Obok niej 
7-letni Jerzy L aube (nr. 6 6 ), za mm 
Erw in W einer z II  grupy zawodni­
ków. W idzim y następnie cały szereg 
innych zawodników z grupy I  i H> 
spoglądających na aparat fotografa.

Zdjęcia grupy zawodników najstar­
szych, dokonane zostały niespodzie­
wanie, to  też widzimy zawodników 
tych w akcji. Nr. 61 Andrzej Za­
krzewski, 15-letni młodzieniec, ale 
już pod wąsem, to  też wśród reszty 
zawodników przeszedł pom ruk pro te­
stu, gdy red. Nogaj zapisał go na li­
stę startujących. Obok niego nr. ?3 
jest Brunon Karpowski z Szopienic. 
2  boku, po prawej, widzimy Wilhel.- 
ma M atelika (nr. 7 ) zwycięzcę w g ru ­
pie I I I . Na samem prawem  skrzydle 
stanął 10-letni Jan  W olf, zdobywają- 
cy w grupie najm łodszych I I  nagrodę

N ad grupą zawodników z lewej 
strony widzimy zwycięzców w grupie 
U :  Alfonsa K aszę z Katowic i H en­

ryka Sapoka z  Tarnow skich Gór. 
Obok nich nr. 8 2 , najm łodszy uczest­
nik w  zawodach, 6 -letni E rnest Sza­
bel. Dalej 9 -letni N orbert Kuźnia 
(nr. 2 5 ) . P o  praw ej stronie u  góry 
widzimy m om ent s tartu  Adam a P il­
cha. Sędzia p. H enryk  am  E nde uw a­
ża na znak m ierzącego czas sędziego, 
p. Rogowskiego. R eszta zawód rrków  
ze spokojem oczekuje swojej kolejki.

W  środku po lew ej 15-letni W il­
helm M atelik, zwycięzca w  pierw szej 
grupie. Obok m om ent z trasy  biegu. 
N orbert Kuźnia w  czasie zjazdu.

U  dołu znów grupa zawodników 
najmłodszych, w śród k tórych jednak 
trudno doszukać bohatera te j grupy, 
T eodora H erm anna z Jastrzębia Zdro­
ju. Miał on nr. 5 3 . Podobnie trudno 
odszukać jego fenomenalnego kolegę, 
14-letniego Paw ła Antończyka z nr. 
5 0 .

W  środku u dołu widzimy narcia­
rza, k tórego  nie „dopuszczono" do 
zawodów. T rzym ał on zaledwie n ar­
ty  swego braciszka, lecz obiecał, że za 
kilka la t będzie startow ał, a  tym  ra ­
zem się tylko przyglądał.

N r. 56  to  niebyłe kto, ty lko  9 -letni 
Ew ald W illsch z Bogucic. Chociaż 
natu ra  poskąpiła m u sił fizycznych, 
nie odstraszyło go to  od wzięcia 
udziału w  zawodach i poknania cięż­
kiej trasy. W idzim y go w czasie zja­
zdu.

W  środku po praw ej Janek  Nogaj, 
syn redaktora N ogaja (nr. 4 8 ) na 
starcie.

W skutek  przeoczenia przy oblicza­
niu, pokrzywdzony został 13 -letni Je­
rzy Szymczyk z Katowic, k tó ry  s tar­
tow ał w grupie II. Zajął on 6 -te 
m iejsce w czasie 2 3 ,3 4  m >n- N otow a­
no go pierw otnie, jako nieprzybyłego

Orf c z w a r tk u  r o zp o c zy n a m y  d ru k  sensacyjnych i p ra w d ziw y c h  
opisów p . t . :

Spiskowcy i sypiedzy polscy
Bedzie to 36 fra p u ją c y c h  rn zrizia "ó w  z  ż y c ia  i p r a w d ziw y c h  w 

f'ód spiskow ców  i w yw iad o w có w  p o ls k ich , w a lc zą c y c h  o niepodległo?; 
O j c z y z n y  pod zabo rcam i o r a z  w czasie  pow stań w  W islkopolsce i na Gć. 
nym  Śląsku ja k  i w  w ojnie z  bo ls ze w ik am i i Litw in a m i.

do m ety, d o p ie ro ' ponowna kontrola 
wykazała, że Szymczyk przybył za 
nr. 5 6 , a przed nr. 8 , o godz. 3 :3 2 .15.

O ile warunki śniegu dopiszą, re ­
dakcja nasza zam ierza zorganizować 
następne zawody w Sosnowcu, które 
odbyłyby się znów w czw artek o go­
dzinie 15 -tej.

K R A J Y  
i ZE
W I A T A

— Senat w  sobotę w dalszym  ciągu obra­
dował nad budżetem  państw a.

— Senacka komisja ośw iatow a rozpoczęła 
w sobotę obrady poświęcone rządowem u pro­
jektow i ustaw y o szkołach akademickich, 
uchwalonemu Już w Sejmie.

— W związku z wejściem w życie nOweg® 
kodeksu w ojskowego, w ydało m inisterstwo 
Spraw  W ojskow ych nowe przepisy regulujące 
kary. Przepisy te  przewidują, że minister Spr. 
W ojskow ych bedzie zaw ieszał kary  ojicerom, 
skazanym  do 5 lat w ięzienia, oraz  szeregow y .a 
którym  w ym ierzono karę ciężkiego więzienia 
za dezercję, nieposłuszeństwo itd. Zawieszenie 
kar odbyw ać sie będzłe mOgto na wniosek na­
czelnika prokura tury  wojskowej, oparty  na 
podstaw ie opinii dow ódcy właściwego okręgu 
korpusu.

—  Rząd norweski podał się w dniu dzisiej­
szym do dymisji. Powodem tego krokn stal
’e laL* v-hwalenia przez parlam ent rco iiic jł 

radykalnego, na co prem ier nie 
, absolutnie zgodzić.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI.
Jan  T adeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku i nazw iska przez oszu­
sta  Lubara, uciekł w góry z postanow ie­
niem, te  bedzłe tępił ludzi złych, a bronił 
krzyw dzonych. W tym czasie, pod Pszczy­
na mieszkał w pałacu zubożały baron Ot­
m ar Helmfeld. k tóry  został zdem askow any 
przez sw ego 18-letniego syna Jana, w cza- 
sie szpiegostw a na rzecz Austrji. Baron 
postanaw ia zamknąć syna w domu dla 
obłąkanych I w tym  celu w ezw ał do siebie 
w łaściciela takiego zakładu, dr. Ferbera, 
który, mimo oporu, uprowadził Jana. 
św iadkam i tego • uprowadzenia byli paster­
ka M ałgosia I Klimczok.

*

O dpow iedzią  zaś na ten  list jest 
zazw yczaj jakaś w ięk sza  przesyłka  
pieniężna.

O, dziś to  jest już b ogaty  człow iek , 
ten  doktór F erber i nie będzie już p o ­
trzebow ał d ługo  zajm ow ać s ię  sw oim  
zbrodniczem  rzem iosłem , bo ma do­
syć  m ajątku.

A le  i jeg o  mam  ja na m ojej liście  
i pogadam  sob ie z nim . Jeszcze  nie 
stanął on u celu.

B ęd zie  p ierw ej m usiał spojrzeć  
K lim czok ow i w  oczy, a to  nie jest tak  
ła tw o !

—  O panie, zabierzcie się  jaknaj- 
prędzej do dzieła! —  błagała M ałgo­
sia, jeżeli rzeczyw iśc ie  chcecie urato­
w ać m łod ego  barona!

K to  to  w ie , oni tam  m ogą przem o­
cą w lać mu w  usta jakiej szybko dzia­
łającej tru cizn y! *

—  N ie  bój się o  to , dzieck o! T ru ­
cizną p osługuje się doktór F erber w  
najrzadszych wypadkach.

T o ć  w  każdym  razie zakład jeg o  
jest pod p ew nym  nadzorem  w ładzy , a 
skoro  ty lk o  jaki chory  um iera w  jego  
leczn icy , w y d e leg o w a n y  b yw a lekarz  
pow ia tow y , aby zbadał trupa. T en  
oczyw iśc ie  nie m oże zn a leźć trucizny  
w e w nętrznościach . A le  poza  tem  
p rzecież tak  ła tw o  jest zgub ić czło­
w ieka, g d y  g o  s ię  trzym a u siebie  
uw ięzionym .

A  teraz, m oje dziecko, idź do sie­
bie. P o lega j na m nie. W k rótce o 
m nie p o sły szy sz . N iepraw daż, na 
im ię ci M ałgosia?

—  T ak  jest, nazyw ają m nie w szy s­
cy  M ałgosią, gęsiark ą; a ot tam  w  tej 
chacie m ieszkam .

—  D obrze zatem , M ałgosiu  —  od­
rzekł K lim czok  —  skorp ty lk o  „będę 
ci m iał coś radosnego do doniesienia, 
zapukam  do tw oich  drzwi. Spraw a  
w asza  jest teraz w  m oich rękach, a 
k to  K lim czok ow i zaufał, ten  n igdy  
się  jeszcze nie zaw iód ł!

R ozbójnik  uścisnął rękę w ciąż  
jeszcze cicho  płaczącej dziew czyny.

W  chw ilę  później zaś zniknął już 
w  ciem nościach nocy

X X I* ,
OTW ÓR W  ŚCIANIE.

Z apraw dę, K lim czok  nie przedsta­
w ił zakładu doktora Ferbera w  zbyt 
czarnych  barwach.

W  op isie sw ym  opierał się on je­
dyn ie na przypuszczen iach  i dom y­
słach, których  sob ie  udzielano po ci­
chu w  B ielsku  i całej okolicy.

B o, rzecz dziw na, w ładze policyjne  
nie podejm ow ały  nic przeciw  doktoro­
w i F erberow i, aczkolw iek  m usiało  
przecież dojść  do ich  uszu , że cz ło ­
w iek  ten  z pow ierzonym i je g o  opiece  
chorym i obchodzi się  n iezb yt ludzko.

W  rzeczyw istośc i jednak w  zak ła­
dzie doktora Ferbera dzia ło  s ię  dale­
k o gorzej, niż to  sobie w yobrażano i 
opow iadano.

Jego dom w arjatów  nie b ył lecz­

nicą, ale raczej p rzybytk iem  niedoli 
i rozpaczy  dla n ieszczęśliw ych  ludzi, 
których  pow ierzono doktorow i F er­
berow i.

T rum na, o której m ów ił K lim czok, 
w ędrow ała  aż nadto często  na cm en­
tarzyk, leżący  poza zakładem  i w ted y  
dopiero, k iedy biedne ofiary doktora  
F erbera spoczęły  w  ch łodnym  grobie, 
w ted y  —  było im raz w reszcie  dobrze.

W  zakładzie natom iast zn osić  m u­
sia ły  najokropniejsze m ęczarnie.

D ozorcy  —  byli to  jeden w  dru­
g ie g o  zbyd lęconem i nieludzkiem i is to ­
tam i, pon iew ierali chorych, bili ich, 
kopali i deptali nogam i, poddaw ali 
najstraszliw szym  torturom , a doktór  
Ferber sam , skoro cia ło  chorego  
oparło się  w szystk im  tym  w ysiłkom , 
dopom agał aż nazbyt często  jakim ś 
szyb k o  działającym  środkiem .

Jana H elm felda  p om ieszczono w  
ciasnej m aleńkiej celce i znajdow ał 
się  tam  już od tygodnia.

P rzez cały ten  czas ani razu nie  
w yp u szczon o .'go  poza p róg  tej celi.

P ożyw ien ie  podaw ano mu przez  
m ałe okienko zasuw ane w e drzw iach, 
a b y ło  one tak  nędzne, że Jan m óg ł  
je połykać za ledw ie z p rzezw ycięże­
niem  n ajokropniejszego  obrzydzenia.

T ej okoliczności ty lko , iż zach o­
w yw ał się zupełnie spokojn ie  i z p o ­
zoru ob ojętn ie  poddał się  sw em u lo  
sow i, zaw d zięcza ł on, że mu nie za ło ­
żon o  kaftanu bezp ieczeństw a.

A le  Jan zrozum iał odrazu, że otw ar­
ty  opór n ieby tu  nie m óg ł już pom óc.

W  sam ym  zakładzie nie m óg ł spo­
d ziew ać się, b y  znalazł jaką przyjazną  
duszę, n ikogo, coby mu dop om ógł do  
ucieczki, albo przynajm niej zechciał 
w ysłać  jeg o  skargę w  św iat.

Tu należało ćh w ycić  się drogi p od­
stępu  i chytrości, jeżeli się  chciało  
m ieć nadzieję  jak iegoś rezu ltatu  na 
przyszłość.

A le Jan był m łody i d la tego  m iał 
nadzieję  —  liczy ł na jaką sp osob n ość  
ucieczk i, liczy ł na jakiś szczęśliw y  
przypadek, k tóry  zdoła, na przekór  
w szelk iej czujności, w y sw o b o d zić  g o  
z dom u w arjatów .

Jakkolw iek Jan nie w idzia ł żadne­
g o  in n ego  m ieszkańca te g o  dom u, to  
sły sza ł ich za to  aż nazbyt często .

A ch, straszliw e by ły  noce w  tym  
dom u!

Jan w  pierw szych  dniach nie m ógł 
ani na m inutę tu zasnąć. W ciąż i 
w ciąż budził g o  z  półsnu krzyk jak ie­

g o ś  warjata. S ły sza ł jęki, skrobania, 
pukania, kucie m łotem , to  znow u roz­
lega ły  się  w  ciszy  nocnej dzikie krzy­
ki dozorców .

W ydaw ało  mu się, że sły szy  od­
g łos  ch łosty , razy b iczów , po nich ję­
ki bólu, skargi ża łosne, łkania, w ycie , 
prośby.

Co noc w  zakładzie doktora F er­
bera odbyw ał się  istn y  sabat czaro­
wnic.

A  przytem , jak się zdało, w tym  
sam ym  dom u pom ieszczen i byli m ęż­
czyźni i kob iety  bez w yboru, często ­
kroć po kilka osób w  jednej celi.

D oktor Ferber nie pokazyw ał się  
w  celi m łodzieńca, odkąd go  tu przy­
w ieziono, ani razu.

Z acny ten  m edyk zrzekł się zupeł­
nie sk onstatow ania, czy Jan H elm feld  
jest rzeczyw iście  chorym  um ysłow o, 
czy  nie.

M ożem y naw et spokojnie przypu­
ścić, że w iedzia ł doskonale, iż ma tu

do czyn ien ia  z człow iek iem  zupełnie  
zdrow ym  na um yśle  i, że to  w łaśn ie , 
co stary  baron nazw ał „m anją“, było  
w łaściw ym  pow odem , dla k tórego  
O tm ar H elm feld  p ow ierzy ł jem u, dok­
torow i Ferberow i, sw e dziecko.

T ak wlokły- się  w, iście o łow ianej 
nudzie i sm utku god zin y  dla b iednego  
w ięźnia.

Z azw yczaj leża ł w yciągn ięty  na 
łóżku, z g łow ą  opartą na ręku.

W ó w cza s przez m yśl przechodziła  
mu M ałgosia, czasem  znów  piękna  
m acocha. C zy też  ona w ie, co z nim  
zrobiono ?

T o  znow u ze w strętem  j ob rzydze­
niem  w spom inał ojca, który dopuścił 
się na nim  takiej zbrodni.

W ó w cza s nie m óg ł już w ytrzym ać  
na sw em  łożu , zryw ał się z n iego  n ie­
spokojny.

P od ch od ził do okienka, chw ytał 
sztaby krat obu rękam i i u siłow ał je 
w yrw ać z m urów .

D arem ne usiłow ania!
O lbrzym  nię zdołałby zluzow ać  

tych  krat żelaznych , a przytem  ok ien ­
ko by ło  tak m ałe, że m ałe d ziecko  
naw et nie zd ołałoby się przez nie  
przecisnąć.

P rzez ten  m ały w ykrój -w  m urze  
spoglądał on w  krajobraz okolicy  i 
często  sta ł tak przez całą noc, patrząc  
na góry , oblane blaskiem  księżyca , 
jak daleko ty lk o  s ięgn ąć zdołało oko.

I tej n ocy  sta ł tak sam o u ok ien­
ka. N a  dw orze b y ło  jasno. Srebrzy­

ste św ia tło  k siężyca  sp ływ ało  na zie­
mię.

—  S zczęśliw i ludzie —  w ola ł Jan. 
—  W y, coście  w o ln i!

Ja w padłem  w  ręce szatana, który  
m nie w ięz i i zgubi z pew nością

Już ten tydzień , który spędziłem  w  
jeg o  zakładzie w ystarczył, aby siły  
m oje znacznie osłabić.

Czuję, że nie jestem  już dawnym . 
A  i odw aga m oja już jest dziś złam a­
na. O  B oże, B o że! Co to  b ę d z ie ’

Już podczas, gd y  m ów ił do siebie  
te słow a, Jan parokrotnie obejrzał się 
ku lew ej ścianie.

Zdaw ało mu się, że stam tąd docho­
dzi g o  jakiś szczegó ln ie jszy  odgłos.

S łysza ł coś, jakby skrobanie i dra­
panie.

—  Szczur —  pom yślał. —  N ic  in­
nego . Cały dom  roi się  od tych  
w strętn ych  gry zo n ió w ; zeszłej nocy  
jeszcze  p rzeb ieg ł po m nie szczur, k ie­
dy  zasypiałem .

A le  skrobanie i drapanie nie usta­
w ało, przeciw nie staw ało  się coraz  
m ocniejsze. T o  niem ożliw e, aby to  
był szczur.

T eraz  sły sza ł w yraźne pukanie.
Jan nie w ątp ił już, że to  inny nie­

szczęśliw y , k tórego  p om ieszczon o  
obok n iego , daje mu znaki.

Przystąp ił b liżej do ściany, odpo­
w iedzia ł rów nież pukaniem , a potem  
spyta ł p rzyciszonym  g ło sem :

—  K to  to  m nie w oła?  Czy tu , obok, 
znajduje się  rów nież k toś, tak, jak ja* 
n ieszczęśliw y?

N atych m iast odpow iedzia ł na je­
go  pytan ie g ło s  kob iecy:

—  K tok o lw iek  jesteś, słyszałam  
tw oje w estchn ien ia . W iem , że jesteś  
rów nież ofiarą doktora Ferbera. Ja 
jestem  córką księcia Su łkow sk iego , 
K lem entyna.

I m nie p rzyw iezion o  do teg o  do­
mu po to, abym  w  nim  ginęła  p ow ol­
nie.

Córka księcia?
Jan ze zdum ienia nie m óg ł w ym ó­

w ić  ani słow a.
A le czem u los księżn iczk i u pra­

w ia ł g o  w  zdziw ien ie?  W szakże i on  
był synem  arystokraty  —  a jednak!—

—  Zatem  oboje jesteśm y  n ie szczę ­
śliw i k siężn iczko —  odpow iedział. —' 
N iem ałą  byłob y  z pew nością  dla nas 
pociechą, g d yb yśm y m ogli przynaj­
m niej się  w id zieć!

—  N ad  tem  w łaśn ie  pracuję —  od­
rzekła K lem entyna. —  Zabrałam się  
do przebicia muru i w  jednem  m iej­
scu doprow adziłam  do teg o , że nie 
trudno już b yłoby zrobić w yłom .

Jeżeli pan mi zechce dopom óc, w  
takim  razie m oglib yśm y chociaż prze­
chodzić  n iek iedy  do siebie, w zajem  
się przed sobą użalić, a m oże i om ó­
w ić  w zajem ną ucieczkę.

—  Z radością g o tó w  jestem  to  
uczyn ić, księżn iczko —  odpow iedział 
Jan —  jestem  m łody i silny, będę  
m ógł lepiej dokonać tej pracy niż 
pani.

P o w ied z  mi pani jednak, j; kim  
sposobem  go łą  ręką m ogłaś roz d a ć  
mur?

—  P osłu g iw a łam  się w ten '. żką 
blaszaną, którą nam  podają do iedze- 
nia —  objaśniła księżniczka zrób 
pan to  sam o, a, zeskrobaw szy r> kład  
wapna, będziesz  m ógł już z ł? : \ ścią 
ob lu zow ać i w yrw ać z m uru ccgiv .

P o licz  pan od sw eg o  poczynając, 
dokładnie sto  siedem dziesiąt g ru b o ść  
palca.

(C iąg dalszy nastąpi).

C hw ytał sz tab y  krat obu rękam i i u siło w a ł w yrw ać z  m uru.
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C z e r w o n o  B u k a r e s z t
lak sic odbyta nieudała rewolucja koimraisiyczna 

w stolicy Rumunii
Dyskretna cenzura w iadomości p rzesło­

n a  na kilka dni prawd® o tem, co się 
działo w Rumun]), praw dę o przebiegu stłu- 
mlonycb ruchów robotniczych. Z tych dni, 
8dy w salw ach 1 u tarczkach rozgryw ały  
SU może losy naszych sasładów, daje ko­
respondent „Daily Telegraph" następujący 
reportaż:

^ N a  głównej ulicy Bukaresztu, Gaiea 
totoria, jiaJk długa ł szeroka, trzech poli­

cjantów w mundurach. Na sąsiediraioh uM- 
T̂ °h żadnego. Na trochę dalszych też aie. 
vj? trzy  główne drogi, prowadzące do 
"®ielniicy fabrycznej, rozpiętej Jakiem 
wokoło miasta są strzeżone. Niema prze­
chodź Policjant runnrilskl jest uprzejmy 
Wylko na prowincjach węgierskich bywa 
Raczej), ale policjant rumuński nie wzru- 
Za się dziś kartą zagranicznego kores­

pondenta. Niema przejścia. — Jest szor­
stki. Odgania kogoś ciężką kolbą francu­
skiego mauzera. Odgoni — jescze chwila 
~~ nas.

^ w  e r io n y  p o d s t ę p e m  p p łk
And jednego, nadzwyczajnego dodatku, 

ulicach, łączących ulicę Ferdynanda z 
ânrki-em strzelanina wczorajsza pozosta­

ł a  ślady krwi. Dziś ich niema. Ale 
g a śn ie  przejechał samochód ciężarowy z 
wojskiem, z karabinami maszynowemu 
J Ych policjant z rogu przepuści. Jest to 
Pułk gwardyjski, ściągnięty zresztą z Sie­
dmiogrodu. Wczoraj opuścił stolicę, te- 
"fcn pu(k piechoty. Pułk basa rabska. Te 
™łki nie są pewne. Pułk w ywieziono — 
jak się mówi po kawiarni/ch — podstę- 
rf®. Żołnierze mieli ruszyć na ćwicze- 
®a za miastem. O 15 kilometrów. Mieii 
^yrnszyć koleją, 00 dziwiło wszystkich. 
Y;le Pociąg, specjalny pociąg, nie zatrzy­
maj się na trzeciej stacyjce za stolicą, po­
r a z i ł  wprost ku Constanza. Besaralbczy- 

będą tam pewniejsi. Constanza jest 
5P0fkojna.

R e w e l o d o  i  c is z a
W szyscy wiedzą, że z fabryk opono­

wanych przez skomunizowane bo.ówiki 
Robotnicze, strzela się do żołnierzy, poll- 
, > Humu- W szyscy wiedzą, że rady fa- 
aryczne w ystąpiły z „irkimatimi'': żąda­
niem uwolnienia aresztowanych wodzów  
“chu, żądaniem zalegalizowania robotni- 

®‘ych komunistycznych organizacyj, żą­
daniem wprowadzenia w fabrykach rad 
głogow ych , żądaniem tego samego w  
J^disku. _  W szyscy  wiedzą, że to jest 
~*eja rewolucyjna już poprostu, że nie o 
® .Postulaty chodzi.-  Na dachach faibryk 

rf^tych przez nich powiewają czerwone 
z tan dary. Policja ich nie zerwie tak 

f^ędiko. Jest podział sił i terytorium, Mil- 
"Racy układ, jak gdyby. Biała Rumunia 
ńejmuje całe miasto: przepędzono strza-

i szarżami na demonstrujących atak 
r*. Pałac królewski. Na Galea Victiried spo 

Nie żebrze żaden bezrobotny. 
"S^yscy są w drugim Bukareszcie.

Ten „drugi" (the second' Buikarest) po­
l e w ą  czerwonemi sztandarami. Dziś do 

tafcu nie ruszą, poLicja krąży tylko. W szy  
~dy czekają. Na co? Wiadomości z pro- 
wtnc^. Jak tam poszło. Jaik tam sie 
~aało? Czy zw yciężyła przygotowywa- 
a °d tygodni rewolucja?

S p ło s z o n y  s e n  k r ó lo w e )
.„W czoraj krzyczano: król uciekł: ,Jak  

■•ons Hiszpański". Król był w pałacu, 
ńnpfon Orient Express przywiózł jesz- 

J ,e królowę wdowę do stolicy. W  tej 
j  chwili, wieczorem, popołudniu
J a r z e c  Cotroceni był w ogniu walki, 

tedy miasto nie było oczyszczone. Lo- 
motywą odwiozła w ięc wagon królo- 

„ eJ na boczny tor, gdzie miała zaczekać 
rana. — (Była godzina już 1 w nocy), 

lon a^cja Posiadała swój wywiad. Zie- 
nr* ,.W agon z herbami Rumunji nio mógł 
Pm nlepostrzeżony. W pół godziny 

kilkaset osób atakuje wagon. Lo- 
niotyWa jeszcze stała. Odjeżdża on 

»anC ,w  m°mencie, gdy komuniści wdra- 
się na nasyp. W tej chwili nadlatuje 

iar» 2: ^  osób. Żołnierze, policją, kole- 
sta ®i'cer°svie przygodnie obecni na 
tafiA1 W  chwilę później przybywa ba-
włoi P>«cboty. Spędza atakiem coraz 

“Jjszy tłum napastników. 
ho?*t białego rana widać na forze 
„. stawione, czujne straże. Przy wago- 
To s? acerują tam i z powrotem warty. 
ran n,e są honorowe warty. Aż do białego 
igu.p ^-idać za opłotkami toru czające się 
styc To bojówkarze komuni-

Nad ranem królowa udała się na za­
mek.

Przegrana
Walki uliczne, atak na Zamek, na par­

lament, na dworce, — w szystko to chy­
biło celu. Przywódcy aresztowani nie 
mogli kierować ruchem. Prowincja zawio­
dła na całej linji. Rozruchy w Besarabji 
zostały stłumione w ciągu 5 godzin. W  
trzeci dzień rozruchów nad ranem woj­
sko ruszyło do ataku. W trzy godziny po­
tem „czerwony Bukareszt" przestał ist­
nieć.

Proklamacje o „rumuńskiej republice 
rad" nie powędrowały do muzeum, jak

nie powędrowały na gmachy rządowe, afe 
znalazły się w archiwum policji. Kasa ru­
chu została przechwycona. Próba, która 
trzy dni temu wyglądała groźnie, zawio­
dła. —  Jej pierwsze sukcesy i jej upadek 
były skutkiem jednej i tej samej rzeczy: 
wszystko to było dziełem paru bojówek, 
doskonale zaprawionych — ale nielicz­
nych.

Falą mrozów, jaka przeszła z falą re­
wolucji — nie była jej na rekę. O skały
i burze morskie rozbiła się kiedyś „Nie­
zwyciężona Armada", którą Filip II posłał 
na Anglję. Mrozy, na które skarżył się 
Owidiusz przegnały z ulic tłum.

odbędzie się w kwietniu
Ze Lw owa donoszą: P rzyby ł tu z W arsza­

wy sędzia do spraw  w yjątkow ego znaczenia, 
Józel Skórzyński, w  którego rekach spoczy­
w a śledztwo w spraw ie zam ordow ania śp. P°- 
sła H otówki, o raz  mordu, popełnionego na 
osobie kom isarza policji, kierow nika brygady 
dla spraw  ukraińskich, Emiliana Czechow­
skiego.

Oba śledztw a są inż na ukończeniu. Jako 
w spółspraw ca zam ordow ania śp. Hołówki od­
powiadać będzie przed sądem portjer pensjo­
natu SS. Służebniczek w Truskaw cu. Bunij, 
k tó ry  w procesie D anyłyszyna i B tlasa w y­
stępow ał w  charak terze  św iadka, natom iast 
wedle pogłosek śledztw o o zam ordow anie ko­
misarza Czechowskiego ma zostać umorzone, 
a podejrzany o tę zbrodnię student Politech­
niki Roman Baranow ski, p rzebyw ający Od ro- 

v więzieniu śledczem , zostanie ew ent. w y­
puszczony na wolność. W  danym  razie umo­
rzone zostałoby również śledztwo przeciw ko 
niemu o w spółudział w zam ordow aniu śp. po­
sła  Hołówki, k tó ry  to zarzu t był w  swcńm 
czasie przeciw ko Baranow skiem u w ysuw any.

Rozpraw a, k tóra  stanow ić będzie ostatecz­
ny eprilog zbrodni truskawieckiej, odbędzie sie 
prawdopodobnie Już w kwietniow ej kadencji 
Sędziów przysięgłych. Piroces przeciw ko po­
zostałym  uczestnikom spraw y gródeckiej, nie 
odbędzie się w cześniej, jak w czerw cu. Na ła­
wie oskarżonych zasiądzie ponad 30 Osób.

Zaznaczyć należy, że naizwisko B aranow ­

skiego w  związku z m ordem  truskawieckkn 
wymieniała ostatnio kilkakrotnie prasa  nie­
miecka.

10 górników zginęło
w wybathu na kopalni

Z miejscowości Longyear City na 
Szpicbergu donosą, że w znajdującej się 
tam kopalni węgla nastąpił wybuch, w  
którym zginęło 10 ludzi. Akcja ratunkowa 
rozpoczęła się dopiero w chwili przyby­
cia lodołamacza sowieckiego „Lenin", 
który przywiózł maski gazowe, co umożli­
wiło wydobycie ciał ofiar.

1.250.000 bezóomnydi
w Stanach Zjednoczonych

W edług obliczeń specjalnego komitetu, 
zajmującego się problemem bezrobocia i 
bezdomności, w  Stanach Zjednoczonych 
jest obecnie 1.250.000 bezdomnych włó­
częgów, .. tem 13 proc. młodzieży poni 
żej lat 20.

Str. *

Oo agentów naszego pisma
Zwracam y uw agę na ogłosze­

nie o  wpłacaniu prenum eraty za 
„ 7  G roszy" do 6  m arca r. b.

P rosim y pp, agentów  o ściąg­
nięcie opłaty przed tym  term i­
nem.

T ym  pp. agentom , którzy opła­
ty  od czytelników nie ściągną 
i nam  nie wpłacą wysyłkę gazet 
z dniem 7 m arca bezwarunkowo 
w strzymam y.

A d m in istra cja „ 7  G r o s z y “ .

w Krakowie
Dmta 21 bm. kasjer Centralnej Kasy Spółek 

Rolniczych, przy ul. św. Anny w  K rakowie 
zgłosił w  wydziale śledczym  policji państw o­
wej, że tego dnia koło godz, 12 na ulicy św . 
J ana  woźnemu Kasy, P iotrow i W ójcikowi w y­
rw ano % pod pachy teczkę z zaw artością 30 
tys. zł. w chwili, gdy pow racał z Banku Pol­
skiego po podjęciu pieniędzy. W czasie do­
chodzeń w tej sprawne W ójcik kilkakrotnie 
zmieniał zeznania tak co do miejsca jak i spo­
sobu okradzenia go, jakoteż  oo do ilości 
spraw ców  i ich wygiądn. W ójcika a resztow a­
no 1 odstaw iono do w ięzienia Sądu O kręgo­
wego jako podejrzanego o  sprzeniew ierzenie 
tel sumy.

Groźbo slre'ku
w łódzkim przemyje włókien­

niczym
Zapowiedziana konferencja związków  

zawodowych z przemysłowcami, ni© do­
szła do skutku. Przedstawiciele związków  
zawodowych oświadczyli, że jeżeli do 
dnia 2 marca rb. nie zostanie podpisana 
umowa zbiorowa w przemyśle włókien­
niczym na warunkach z r. 1928, to po tyra 
terminie robotnicy bezwzględnie będą 
proklamować strejk.

Przedstawiciele związków postanowili 
być w  kontakcie i porozumiewać się 
z sobą w  zasadniczych sprawach.

Kącik dla k ob?et

Zimowe stroje sportowe
które kałda kobieta sama mole sporządzić

A) Kamłzefka z c edow ane i włóczki, zapi­
na się na 2 rzędy guzików, robiona na drutach 
praw idłow ym chwytem  oczek, ozdobiona róż­
nobarw nymi pasami. Bardzo odpowiednia dla 
pań dobre! tuszy.

B) Także ten lumper nadaje się dla pań 
tęgich. W ycięcie okrągłe. Robota na drutach, 
oczka biegną praw idłow o.

C) K rótka kamizelka sportow a. * boku za­
pinana, z Wysokiem zapięciem u szyji. Robota 
szydełkow a, łatw a, z puszyste! wełny.

D) Ładna bluzka w rodzaju kamizelki z do­
robionym szalem. Naramienniki robione c ia­
sno szydełkiem , zaś resa ta  na drutach. O ry ­
ginalnie w ygląda zaplecie dw urzędow e.'

E) Zgrabny lumper z naram ienu kami, ro ­
biony na drutach praw idłow ym  chwytem

aczek, z małym kołnierzykiem  szydełkow e] 
roboty. Bardzo zdobią go naszyte guziki.

F) Ubiór do łyżew  i nart z impregnowane­
go trykotu, brzegi dorabiane na drutach, za­
pięcie zasuw kow e przy  bluzie I kieszeniach.

O) Piękny ubiór do nart, k tóry składa się 
z krótkiego dw urzędow ego stanika I bufia­
stych spodni. Nadaje się rów nież d la pań tę-
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KARJERA.

U- Słyszałem , że pański syn robi ka­
merę i pragnie się dostać do banku.-

Próbował, ale... przychwycono go. 
*

REZOLUTNY MALEC
— Jurku  — pyta sąsiadka — dlaczego twój 

maleńki b raciszek w ciąż tak straszn ie  k rzy- 
e zy?

— Ciekaw  jestem, czy  pani nie k rzycza ­
łaby po całych dniach i nocach, gdyby Pani 
nie miała ani jednego zęba i ani jednego w ło­
sa na głow ie i gdyby nogi pani by łyby  tak 
słabe, że nie m ogłaby pani na nich wogóle 
stanąć.

TAJEMNICA
— Ciekaw a jestem, w iaki sposób cała  ta  

nasza aw antura m ałżeńska dosta ła  sie do ga­
zet...?  Przecież  to jest nasza  tajem nica ro­
dzinna...

— I mnie to zastanaw ia... W szędzie, gdzie 
zapytyw ałem  redakcje gazet o źródło tych 
złośliw ych wzm ianek o łaźni, jaka mi spra­
w iłaś. gdym przyszedł w staw iony do domu 
odpow iadano mi, że to iesi... tajem nica re­
dakcyjna... — Ale trniie s :ę ona w ydaje raczej 
tajem nicą publiczną, k tó rą  zdradzili praste 
św iadkow ie całej aw antury , aby mnie wziąć 
w  obronę, jako stronę uciśnioną.

TONĄCY PR O FESO R.
— Tam do djaska! Znowu zaipomniałem 

zdjąć trzew iki, w chodząc do w ody.

GORLIW Y POLICJANT.
Anto. jadąc z nadmierną szybkością, w pa­

dło do rowu i przew róciw szy się kołami do 
góry. nakry ło  zupełnie szofera.

Na miejsce ka tastrofy  p rzybył policjant i 
przedew szystk iem  zw raca  się do niefortunne­
go k ierow cy:

— Panie! Nie chow aj się pan... już l tak 
zapisałem  numer pańskiego auta!

RACJONALIZACJA.
Pew ne w ydaw nictw o wiedeńskie dało na­

stępujące ogłoszenie do pism na 1 grudnia r. 
uh.
, „Kupujcie książki, k tóre  zam ierzacie ofia­

row ać w prezencie na gw iazdkę już teraz. Bę­
dziecie mogli je przedtem  sami p rzeczy tać14.

MALE GOSPODARSTW O.
— Ma pani tutaj receptę. Co w ieczór nale­

ży w ziąć łyżeczkę lekarstw a i trzy  łyżeczki 
w ody ciepłej.

— Ależ. panie doktorze, my mamy tylko 
trzy  łyżeczki.

ZABAWA DOBROCZYNNA.
„Proszę  pan i., przed godziną kupiłem od 

pani całusa... czy  pani nie c hca laby  go ode­
brać  i dać mi wzamian szklankę p iw a? 14

Mistrzostwa Świata w  hokeju na lodzie
Polska remisuje z Węgrami

Z P rag i donoszą:
M istrzostw a św iata w  hokeju lodowym 

stoją niebaw em przed zakończeniem . O p ry­
mat jego w ałcza Stany Zjednoczone i Kanada

Czy Stanom uda się w tym roku zdobyć 
pora* pierw szy m istrzostw o — oto pytanie, 
które może być dopiero rozstrzygnięte  w nie­
dzielę. o p rym at zaś europejski stają w szran­
ki d rużyny Austrii i Czechosłowacji.

Za zw ycięstw em  Czechów przem aw ia ich 
tak tyka  w  spotkaniach z przeciwnikami bar­

dzo silnymi, gdzie szanse ich w ygrania sa 
słabe, pon eważ sta rają  się w szystkie siły za­
rezerw ow ać na spotkanie finałowe z Austrią.

Polska z cyklu rozgryw ek o dalsze miejsce 
w końcowej grupie rozegrała spotkanie z W ę­
grami i jakkolwiek przew aga jej uwidaczniał? 
sie dość w yraźnie, zdołała z trudem utrzym ać 
wynik remisowy 1:1.

Jedyną bram kę dla Polski zdobył Adamow- 
ski w 8 min. gry . w yrów nująca zaś bramka 
dla W ęgier pada w ostatniej minucie gry.

Dzisiejsze imprezy sportowe
JEDYNY MECZ HOKEJOW Y W  KATO­

W ICACH.
Dziś o godz. 14 na lodowisku „Pogoni" w 

Katowicach spotkają się Katowicki Klub Ho­
kejow y | „Pogoń" Katowice. Klub Hokejowy 
jest naisiln ejszym  klubem hokejow ym Śląska 
po zespoleniu się ŚTŁ. i KKT. Sekcja hokejo­
w a ..Pogoni", założona w  ub. roku może też 
się Już poszczycić pięknem! w ynikami. Mecz 
pow yższy z tego w zględu budzi żywe zain­
teresow anie.

K. T. H. KATOW ICE —
„RUCH" WLK. HAJDUKI

Dziś odbędzie się o godz. U na ślizgawce 
gminnej, przy ul. K rakowskiej mecz hokejowy 
K. T. H. — „Ruch". K. T. H. jest obecnie naj­
silniejsza drożyną na Śląsku. Zaw ody zapo­
w iada'ą się być bardzo interesujące, gdyż obie 
drużyny w ystąpią  w pełnych składach.

HOKEIŚCI MYSŁOW IC W  GISZOWCU.
Dziś o godz. 15 odbędzie się w Giszowcu 

mecz hokejow y pomiędzy drużynam i T. S. 
„Silesia" 1 K. S. „Stadion" z M ysłowic. Mecz 
zapow iada się ciekawie, gdyż pierw sza z dru­
żyn przed niedawnym czasem uległa dosko­
nalej drużynie mystowickiej W stosunku 2:0, 
a chcąc dać dowód, że jej porażka była tyl­
ko przypadkow ą, zapow iada zażartą  w aikę o 
krążek. O godz. 11 odbędzie się mecz pomię­
dzy drugą drużyną „Pogoni" katow ickiej, a 
drugą drużyną gospodarzy.

Ó PUHAR „EKSPRESU".
W  dalszym  ciągu rozgryw ek o puhar „Eks- 

pressu" odbędą si dziś następujące spotkania; 
Słovian r— KS. Śląsk Św iętoch łow ce. Dąb — 
Czarni; Pogoń Nowy Bytom — „06" Katowice, 
W aw el Nowa W ieś — KS. Chorzów.

Z cykhi rozgryw ek o nagrody turnieju. or­
ganizow anego przez KS. Silesia odbędą się 
dziś następujące rozgryw ki: KS. O dra — .20“ 
Bogucice. Iskra Siemianowice — O rkan Wlk. 
Dąbrówka. Sparta  Wlk. P ieka ry  — Jedność 
Michalkowice. Bytków  — Poniatow ski Godula, 
22. M D ąbrówka — Śląsk Siemianowice.

W  Katowicach ponadto odbędzie się tow a­
rzyskie spotkanie IFC —  Naprzód Lip ny, KS. 
Silesia Łagiewniki — Spiel. Ver. Bytom.

KS. „KOŚCIUSZKO" -  KS. „24" SZO PIE­
NICE.

Zaw ody te odbędą się dziś na boisku K. S 
Roździeń-Szopienice i zapow iadają się bardzo

interesująco ze względu na dobrą formę, w 
jakiej się obydwie drużyny znajdują. Sym pa­
tycy Roździemia-Szopienic będą mieli sposob­
ność zobaczenia dwie rywalizujące drużyny, 
jakiemi są pow yższe kluby.

K. S. „WALKA" MAKOSZOWY.
Dziś miejscowy K. S. „W alka" urządza 

swe doroczne w alne zebranie w sali p. No- 
w ary przy ul. 3 Maja.

KS. POOON — KS. DIANA.
Dziś odbędą się zaw ody przyjacielskie po­

między K. S. Diana — K. S. Pogoń Katow.ce, 
na boisku K S. Pogóń w K atowicach. Rozpo 
częcie zaw odów : I druż. senj. o godz. 14,30. 
II druż. senj. o godz. 13, I druż, junj. o godz. 
12, II druż. junj. o godz. 11.

KS. STADJON KRÓL. HUTA
WSK. NOWA W IEŚ

Pow yższy  mecz odbędzie się dziś o godz 
11 na Stadionie w Król Hucie.

Narciarstwo
ST. MARUSARZ (POLSKA) ZWYCIĘŻA 

W BIEGU ZJAZDOWYM O MISTRZOSTW O 
TATR.

W  ramach m istrzostw  narciarskich T atr
odbyw ających się od piątku w  W esterow ie w 
Czechosłowacji. St. M arusarz w biegu zjazdo­
wym zają ł pierw sze miejsce w czasie 4:34 min 
przed Móhwaldetr. (Czechy), M orthem (Cz.) 
i M arusarzem  A.

LEUPOLD (W ROCŁAW ) ZWYCIĘŻA 
W 18 KLM BIEGU NARCIARSKIM NIEMIEC.

W  pierw szym  dniu m istrzostw  narciarskich 
Niemiec w biegu na 18 kim. zajął pierwsze 
m'eisce Leupold „W rocław ", który, jak wia 
domo. w  m istrzostw ach Jugosław ii przybył 
tuż za St. M arusarzem . C zas Leupolda w y­
nosił 1:20,52. 2) Motz, 3) Ponn, 4) Bogner, 5) 
Hieble. 6) D aubner.

W  kategorii w ojskow ej pierw sze  miejsce 
zajął dla żołnierzy górskich Rupp w czasie 
1:28.05. dla żołnierzy zaś z garnizonów  imnyc! 
Hunger 1:34.20 min.

Również Niemcy musieli się podzielić 
niklem remisow ym w spotkaniu ze Szwaw
ria 1:1.

W czoraj popołudniu przy udziale 8 tys- 
dzów rozegrane zostało pierw sze sPJJ1lKa j .  
finałowe o pierw sze miejsce pomiędzy K®na 
i Czechosłow acją. . v.

Czesi, nie majac nic do stracenia, me 
silali się zbytnio, tak że kanadyiczycy praw 
bez trudu pokonali ich w stosunku 0:4.

Sport w Zagłębiu
JUŻ 19 MARCA O MISTRZOSTWO 

ZAGŁĘBIA? .
Wśród sportowców mówi się, i* tłT' 

strzostwa piłkarskie Zagłębia w ki- 
rozpoczną się już 19 marca br. Uchwa*' 
władz, o tem jeszcze brak. Termin Pie‘* 
wszych rozrywek o mistrzostwo w ka^ 
dymbądź razie zależeć bedzie od warun* 
ków atmosferycznych.

D n ia  3 6 .  I I .  1 9 3 3  r .

B iałe Tygodnie
które będa sensacją O. Siąska. Nieby­
wale niskie ceny. Wspaniała wystawa

d o i *i  t o w a r o w y

CZESŁAW BEYGA
R y b n i k ,  S o b i e s k i e g o  1 8 .

Te~o jeszcze nie byt®'
Darmo stiaszak U. P. N. 2341 (bez 
zez w ) 5 i naboi wysyłamy dla zam i- 
wiających 1 siown e z g rek z franc. 
złota sz^ajc. s st er" z w ecz-
nem szkleni 1 10 lefhlą gw rrancą  .
za zł. 645. lepszv gam i k 8.75, 10- kryty z • J  
koperta ni na kamień ach zł 12, 15, 17, 25, ** j 
łaski 14.—, 16 — na rękę da s ci mb J?

11.50, 14.—. 16.— Adresować: F a S r y * a  Ye „ 
i .  J a k o b i ń s k i ,  Warszawa Leszno 637 G-

Różne

URZĘDNIK poszukuje panny lub ,wt]0f 
do 27 lat. posag w ym agany. Zgłoszenia i ^  
tografją do „Polonii" pod „Kaw aler".

KAŻDY, kto ma row er, może zarab|!* 
40 złotych tygodniow o. Zarobek stały  ,Prz.0 
cały rok. Zgłoszenia nadsyłać listownai „
,Polonji". K atowice. M arjacka. pod 

Ż yciorys oraz  30 groszow y znaczek z

Przygody bezrobotnego froncten

W idząc Froncka serce czułą, 
babsko się ulitowało.
1 — by mu otuchy dodać — 
w ięc częstuje  go gorzałą.

Fronckowl w ystarczy  łyczek, 
by się należycie upić.
I teraz, pełen odwagi,
Idzie w ieprza zakatrupić.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y ’* wynosi zl. 2,00
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ..........................  * * 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41 K

Zm rużył oczy, zwróci? głowę 
1 siekierę w górę w znosL. 
Ale teraz  zdaje mu się, 
że świniak o życie prosi.

KATOWICE 
• Nr. 301.745

Nic to. G rzm otnął więc siekierą 
z catą  silą należytą, 
aie... w ieprzek poszedł dalej, 
a Froncek... rozbił koryto. . _o

(Ciąg d a i s z y j ^ ^ g

c e n n i k  o e i b s i ^ l 0 ł ,
Ogłoszenia drobne Do 10 groszy za i 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za i 
M atrymonialne: po 15 groszy za I s , wiers*

fżirkiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „P.olonia" S, Ą. w Katowicach, — Redaktoi odo. ' sJzialny S t a n i s ł a w  N o e « i*


